
        
            
                
            
        

    
Fragment książki

Kawa na ławę. Kreta od środka.

Karolina Krajnik

Byliśmy na Krecie przez trzy lata odpowiedzialni za wynajem pokoi w pewnym pensjonacie na obrzeżach turystycznej imprezowej miejscowości Malia. Niektórzy określają tę wioskę pompatycznym mianem greckiej Ibizy. Faktycznie podobieństwo można dostrzec chociażby w tym, że życie zaczyna się tam po godzinie 22, a kończy o wschodzie słońca. Jedyną klientelą jest młodzież. Jest głośno, dziko, skandalicznie, obłędnie i wariacko.

Jakiekolwiek jeszcze epitety nie przyjdą mi do głowy, nie będą w stanie opisać tego osobliwego miejsca. Kto tego nie widział na własne oczy, ten i tak pewnie nie zrozumie. Doświadczenie pobytu w Malii jest trochę podobne do wizyty w zoo i cyrku jednocześnie. Jedni kopulują, inni leżakują na chodniku, jeszcze inni piorą się po mordach. Spotkać można sporo przebierańców i śpiewaków oraz balonów z gazem. Dzień jak co dzień, a raczej noc.

 W letnie wieczory nie zapuszczamy się tam nawet prze jazdem, bo może to skutkować oberwaniem butelką rzuconą w naszą stronę albo, jak już raz nam się zdarzyło, obcowaniem z gołodupcami w strojach kąpielowych rodem z filmu „Borat” lub skąpo przebranymi za pszczółki wskakującymi na maski samochodów. 

 Czy winny temu jest temperament, czy raczej promile i inne używki, trudno powiedzieć. Pewnie obie te rzeczy jednocześnie. 

Wspomniane pokoje udało nam się wynająć sezonowym pra cownikom zagranicznym. To znaczy tym pochodzącym z kraju imprezowiczów. Zapewne łatwiej takowym zrozumieć bełkot pi janego rodaka przy realizacji zamówienia. Zresztą przy zbieraniu wymiocin „swoich współziomków” też się dobrze sprawdzają, bo greckiej obsłudze już to zbrzydło. Dla nas wyglądało to jak układ idealny, ponieważ oddawaliśmy pensjonat stałej ekipie na pół roku i nie trzeba było co tydzień lub dwa jeździć, sprzątać, wymieniać pościeli czy odbierać ludzi z lotniska. Takie przynajmniej były nasze wyobrażenia. Rzeczywistość była mniej kolorowa, niż się nam na początku wydawała…

Klik -> PODOBA MI SIĘ. IDĘ NA ZAKUPY!
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